
Cena 8 0 0  Iffk. N a leży to ść  pocztow a  op łacon a  ryczałtem .

PRENUMERATA WYKOSI: 
w Kaliszu miesięcznie 17.966 Mk. 
Z odnoszeniem do domu 20.000 Mk. 
Ha prowincji z przesyłką

pocztow ą...................  20.000 Mk.
Z afranfcą................... 40.000 Mk.

Cena pojed. egzemplarza 800 Mk.

M  149 (7484)

Stylowy
Od czwartku, dnia 5 lipca 

1923 roku

GAZETA KALISKA
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA 0GŁ0SZE&
Za 1 wiersz milim. lub jego miejsce 
str. 1.2.3. ro. 1.500, w tekście m. 1.0 
Nekrologi 1.500 mk. zwyczajne 800 mk. 

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI. 
Kalisz, Al. Józefiny 1. Tel. Ka 91. 

Otwarta od 9— 12 od 2— 6 po poi.

Piątek, dola 6 Lipca 1923 r Rok XXXI

KRADZI6Ż
milionowi recepty

se n sa c y jn y  dram at ww 6  ak tach .

Ceny miejsc:
III miejsce mk. 2500, II m. mk. 3000, I m. 
mk. 4000, balkon mk. 5000, loża mk. 6000

Początek codziennie o godzinie 7. wieczorem 
w soboty, niedziele i święta o godzinie 5 p.p!
Pod dyr. Agencji Kinemat. „Corso** w Warszawie.

io w y  w y b ó r to i
na sezon jesienny i zimowy oraz wszelki asortyment materjałów

letnich posiada .*. ^

S k lep  F a b r y c z n y
Fabryki Sukna w  Opatówku

d aw n iej F ied lera  Sp . A kc.
M T" sprzedaje hurtowo i detalicznie PO CENACH FABRYCZNYCH. ""Kttf 

U lica K oście ln a  w  O patówku. Budynek F abryczny.

S. MACIEJOWSKI.
Skład Lamp, Kryształów i Porcelany

KALISZ, Wrocławska 13.
OT"Zawiadamia Szan. Klijentelę iż otrzymał oczekiwany transport

Aparatów do gotowania
i SŁOI do konserw fabryki „J A B“ w Wiedniu.
Ceny ś c i ś le  fa b r y c z n e . Handlującym  rab at.

JA5

JA5 J A 5

ZAKŁAD LECZNICZY
W  P A R K U

czynny codziennie oprócz niedziel i świąt.
Kąpiele, elektryzacja, gabinet roentgenowski, 

laboratorjum analityczne. Pensjonat z  kuchnią 
djetetyczną. Stała opieka lekarska na miejscu. 

Ordynują lekarze:
Dr. E. Z b orom irsk i
(choroby nerwowe) od 11 do 1.
Dr. A. D r e s z e r  (choroby wewnętrzne i 

dziec.) od 4 do 5 po poł.
Dr. T. P a w ło w sk i (choroby kobiece i 

akuszerja) od 4 do 6 po poł.
Prócz tego konsultacje lekarzy specjalistów. 

1235 Z A R Z Ą D .

k, s t .  o rd y n a to r  sz p it . w o jsk .
specjalista chorób wenerycznych 

i skórnych.
(wlewania, szczepionki, analizy krwi na syfilis). 

Przyjmuje codziennie: panie od 2—3 
panów od 4—7

§  w N iedziele i święta: Pani£ od 12—1 
v panów od 10-12

KALISZ, T ow arow a  3, I p ię tro .

Młodsza książkowa
inteligentna z ładnym charakterem pisma 

potrzebna zaraz lub 15 lipca. 1357 
Wielkopolski Dom Zbożowy w Kempnie.

i SlęaieT j
W

i
m
8
8

> ♦  •

i Górnośląski
z głębokich kopalń 

CEMENT, WAP NO,  TEKTURĘ 
SMOŁOWCOWĄ (Papę), SMOŁĘ 
DACHOWĄ, S Z K Ł O  OKIENNE, 

NAWOZY SZTUCZNE

i drut kolczasty
d o s ta r c z a  terminowo i najtaniej

Co w- Handlowe
i i

8
8

Nowootworzony

Zakład fotograficzny
&  JtliRunieltiego

A leja J ó zefin y  Ns IG wykonywa wszelkie zdję­
cia artystycznie. Przy zakładzie specjalna pracow­

nia portretów.
Były kierownik pierwszorzędnej firmy G ultler w  

W arszaw ie . 1339.
Pomimo choroby właściciela

Paliwo
K A L I S Z ,  Aleja Józefiny Nr. 9, 

(w gmachu Banku Ziemi Kaliskiej.)

8
8 
8
I

Składajcie ofiary
na Inwalidów wojenny^.

. :r.'
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Drrekda koncertów L E O N  R O B A K .  Sala Towarzystwa Rzemieślników Chrześcijańskich Piekarska 7.
HTEK6-BO LIPCA    * ----------
T Y L K O  J E D E NW P.H JĘ K  B-go LIPCA _  K O N C E R T  KRÓLOWEJ ̂ fpEEMCTin^1

Wiktnrjl KAWECKIEJ
Przy współudziale Barytona Opery Warszawskiej

K O N STA N TEG O  K R U G Ł O W S K I E G O
Przy fortepianie profesor ALEKSANDEĘ PIETĘOWSKI Przy fortepianie profesor

SZCZEGÓŁY w PROGRAMACH. Między innymi będą wykonane ostatnie nowości repertuaru W. K A W E C K I E J.

NAD PROGRAM: W. K a w e c k a  wykona swój znakomity GWIZD
Początek o godz. 8 i pół wieczorem. #  T F C  Bilety już do nabycia w cukierni u Pana MAYERA. M

T 6 Ł , 6 G ą A j V i y .
Król belgijski, Albert przybywa do Polski.

Przyjazd dwóch m onarchów  zaprzyjaźnio­
nych krajów  jest widomym znakiem łączących 
się więzów politycznych Polski z obu narodam i 
i posiada wybitnie doniosłe znaczenie dla Polski

WARSZAWA 5. W najbliższym czasie przy 
byw ają do Polski król belgijski Albert i król ju ­
gosłowiański, 'Aleksander.

U czta na cześć mar. Piłsudskiego.
WARSZAWA 5, (tel. wł.). W hotelu „Bristol' 

odbyła się uczta na cześć ustępującego marsz.
Piłsudskiego, w której przyjęło udział 150 osób 
z grona świata politycznego, naukowego, literac­
kiego, artystycznego i dziennikarskiego. Między 
innym i przyjęli udział, poseł Anusz, mcc. Supiń- 
ski, prof. Mazurkiewicz, prezes p rokurato r j i Bu­
kowiecki, A rtur Śliwiński, pos. Poniatowski, Ant.
Ponikowski, Chodźko, Makowski, Tołoczko,
M ikułowski-Pomorski, Skrzyński, Iwanowski, 
prof. Kętrzyńskki, Zbyszewski, Lukasiewicz, rad ­
ca leg. Neuman, b. Koni. rządu Anusz, Daniłow­
ski. Strug, Libicki, Belidzyński, Ostrowski, W it:
.  .  t t  i i  •  l - i ___ T ,  L r  n o l y  m i n \ \ Tc L ’ l / 1
• S K I .  O U l I g ,  L.1U1VLI,   ,

tie, Kostanecki, rek tor Łyskowski, Kochanowskki 
H andelsm an, Petrażycki, Ujejski, Michałowicz, 
Kamieniecki, Car, Mielczarski, prezes Banku 
Handlowego Wieniawski, posłowie: KosciałkoWr

ski. Miedziński, Thugut, Polakiewicz, Smiarowi- 
ski, Chądzyński Sen. W ysłonek, dziennikarze a- 
m erykańscy: Kułakowski i Dolski, liczni przed­
stawiciele* palestry, handlu i przemysłu.

Przem awiali: Anusz, Kułakowski, Moraczew 
ski i Limanowski, poczem zabrał głos marsz. 
Piłsudski, który w dłuższem przem ówieniu skre­
ślił przebieg wypadków podczas jego rządów 
i walki jaką prowadzili przeciwko niemu prze­
ciwnicy polityczni, oskarżając go, jako rep re ­
zentanta Polski o kradzież insygniów królew­
skich i o konszachty z bolszewikami. „Gdziein­
dziej Wódz Naczelny k tóry  zwyciężył jest czczo­
ny, kończył Piłsudski. U nas inaczej—wódz m a 
iść w błoto i tylko gdy dostatecznie błota się 
napije  — m a być godnym Polski",

Pojedynek mar. Piłsudskiego z gen. Szeptyckim.
WARSZAWA 5. Minister spraw  wojsko­

wych gen. Szeptycki w ysłał m arszałkow i P ił­
sudskiem u sekundantów’ w osobach gen. Stani­
sław a H allera i gen. Pogorzelskiego, żądając za­
dośćuczynienia honorowego.

Gen. Szeptycki uczuł- się dotknięty tonem 
krytyki jaką m arszałek Piłsudskki zastosował 
do rządowego projektu ustawy o organizacji na­
czelnych w’ład’ wojskowych na sobotniem po ­
siedzeniu ścisłej rady  wojennej. Marszałek P ił­
sudski wyznaczył na swoich sekundantów podpł. 
W ieniawę Długo szewskiego i m ajo ra  Prystora.

Głównym przedm iotem  dyskusji ścisłej r a ­
dy wojennej, k tóra wczoraj zakończyła swoje o- 
b rady  pod przewodnictwem m arszałka P iłsud­
skiego był rządowy projekt ustawy o organiza­
cji naczelnych władz wojskowych.

Słychać, że pro jek t ten spotkał się ze sta­
nowczą kry tyką członków' ścisłej rady. Zarzut 
główny dotyczy postanow ienia projektu, który 
podporządkowuje szefa sztabu i prezesa ścisłej 
rad y  wojennej m inistrow i spraw  wojskowych nie 
tylko pod względem parlam entarnej odpowie­
dzialności, ale także w zakresie czysto wojsko­
wym, jak  opracowywanie planów  operacyjnych.

K oła wojskowe upa tru ją  w zapowiedzi ta 
kiej zawisłości naczelnych władz wojskowych, od 
powiedzialnych za należyte przygotowanie obro­
ny kraju, istotną szkodę dla państwa. Sprawność 
bojow a arm ji wymaga, zdaniem tych kół, prze- 
dewszystkiem ciągłości na stanowiskach naczel­
nych wojska, wolnej o ile możności od wpływów 
polityki każdorazowego gabinetu. Jeżeli obsa­
dzenie tych stanowisk uzależni się od każdorazo,- 
wej zmiany gabinetu, służba wojskowa i bezpie­
czeństwo kra ju  mogą na tern ucierpić.

Słychać nadto, że pierw otnie opracow any i 
przez ścisłą radę wojenną przyjęty projekt usta­
wy o naczelnych w ładzach wojskowych m iał in­

ną osnowę k tórą  akceptowali wszyscy wyżsi ge­
nerałowie arm ji. Następnie jednak gen. Szep­
tycki p ro jekt ten zmienił i nie podając go do 
wiadomości m arszałka Piłsudskiego ani Prezy­
denta Rzeczypospolitej przeprow adził go przez 
radę m inistrów  i złożył do laski m arszałkowskiej 
Jednym  z powodów ustąpienia m arszałka Pilsud 
Skiego ze służby czynnej są między innymi także 
wytknięte b raki tego projektu i sposób jego wnie 
sienią do Sejmu. W szystkie zarzuty podniesione 
będą jeszcze przy sposobności obrad  za plenum 
Sejmu nad powyższym projektem .

WARSZAWA 5, (tel wł.). W czoraj odbył się 
pojedynek m ar. Piłsudskiego z gen. Szeptyckim. 
Rezultat pojedynku był bezkrwawy.

Premier Witos o nomerus ciausus.
WARSZAWA1 5: P rem jer Witos w rozm o­

wie z korespondentam i pism' żargonowych zapy­
tany o pro jekt num erus ciausus, oświadczył, że 

opiriji s,wcj w sprawie tego projektu  nie wypo­
wiada. zresztą uważa,' że p ro jekt ten na razie nie 
jest aktualny, gdyż uległ odroczeniu w sejmie.

Program rządowy.
WARSZAWA 5. Na posiedzeniu rady m i­

nistrów  w dn. 2 b. m. odbyła się szczegółowa dys 
kusja nad referatem  o polityce zagranicznej, wy 
głoszonym w poniedziałek przez m inistra  Seydę. 
Dvskusja wykazała zgodność poglądów rady  mi 
nistrów  na zasadzie linje polityki zagranicznej i 
na aktualne zagadnienie, leżące w jej zakresie 
i zakończyła się przyjęciem przez radę m inistrów  
do wiadomości referatu  m inistra spraw  zagra­
nicznych. W dalszym toku zebrania m inister 
Kiernik wygłosił wyczerpujący referat o zada­
niach polityki wewnętrznej państwa, nakreśla­
jący progra najbliższej działalności rządu \ v i

kierunku uporządkow ania' adm inistracji, uregu­
lowania ustawodawczego spraw, samorządowych 
i ustalenia linji polityki rządu w kierunku walki 
z drożyzną. ł a. .___ ń; ^ , jgjj

Manifestacje słowackie na cześć Polski.
PRESZBURG 5. Między 30 czerwca, a 2 

lipca odbył się tutaj olbrzym i kongres katolic­
kich akademików słowackich, na którym  imie­
niem akademików polskich przem aw iał warszaw, 
ski akademik Kaczewski, po mowie którego 
cały zjazd odśpiewał polski hym n narodow y i 
urządził m anifestację na rzecz niepodległej Pol­
ski. Kaczewskiego niesłychanie prz,yjmowano 
i wysuwano wszędzie na pierwsze miejsce przed 
czechami, których delegacja była również obec­
ną na kongresie. W czasie obrad wspom niał bis­
kup Blacha jak  to jeszcze za czasów austrjac- 
kiej okupacji ks. H linka m iał zatarg z biskupem  
Parw ym  w sprawie słowackiej, k lóra się oparła  
o Rzym. Wówczas wpływowe koła polskie sta­
nęły po stronie ks. Hlinki. Mowę, k tóra  wzywała 
młodzież słowacką do w ytrw ania w walce aż do 
ostatecznego zwycięstwa, przyjęto z wielkim en- 
ttuzjazmem. Przyjazny nastrój dla Polski panuje 
na Śłowaczyznie z tej przyczyny, jak  pisze prasa 
słowacka, że opinja polska, jak i p rasa polska 
w ostatnich czasach żywo interesuje się spraw a 
mi Słowaków.

Święto amerykańskie,
WARSZAWA 4. Minione amerykańskie świę 

to narodowe zostało uczczone przez sfery pol­
skie i am erykańskie stolicy uroczystą akademją 
w pałacu Staszyca.

Akadem ja zapowiedziana na g. 3 popoŁ, 
odbyła się w wielkiej sali pałacu, przystrojonej 
kwieciem i zielenią oraz flagami.

Na miejscu honorowem  umieszczono portre t 
wielkiego prezydenta Stanów Zjednoczonych Wa 
shingtona.

Akademję otworzył prezes tow. polsko-ame 
rykańskiego, p. Antoni W ieniawski, który też 
wygłaszał dłuższe przemówienie.

Prezydjum  akadcm ji stanowili poza p. Wie­
niawskim, pp.: St. Szumański, przewodniczący 
komitetu obchodu święta am erykańskiego wi 
W arszawie^ F rank  W. Morse (am erykanin) i St. 
Arcl — wiceprezes tow. polsko-amerykańskiego.

Przem ówienie p. Wieniawskiego zostaje na­
stępne odczytane w  tłom aczeniu angielskiem, 
poczem zabiera głos p. Arct.

Wreszcie przem aw ia m inister pełnom ocny! 
poseł nadzwyczajny Stanów Zjednoczonych Gibtf 
son.

Popołudniu o godz. 5 poseł Gibbson wydał 
w ambasadzie am erykańskiej przyjęcie, na które 
zaproszono towarzystwo polsko-amerykańskie 
oraz polsko-am erykańską izbę handlową.

Strajk w Berlinie.
BERLIN 5. Dziś we wszystkich zakładach 

metalurgicznych w Berlinie wybuchł wielki 
strajk, zapowiadany początkowo na poniedzia­
łek. Jak wiadomo, s tra jk  w poniedziałek zos­
ta ł odłożony w następstw ie oświadczenia minir 
sterjum  pracy, że rząd zmusi wielkich kapitalis­
tów do ustępstwa. Decyzja m inisterjum  zapa­
dła w tej samej chwili, gdy do Berlina nadcho­
dziły wiadomości o naprężeniu stosunków mię- 
dzy F rancją i Anglją. Bezpośrednio po nadejściu 
wiadomości o udzieleniu lordowi Curzonowi od-
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powiedzi francuskiej w formie, która Anglję za- 
dawalnia, już wczoraj wieczorem minister jura 
pracy zakomunikowało przedstawicielom robot­
ników. że wysiłki rządu okazały się bezskuteczne, 
jMożliwe. że" strajk rozszerzy się natychmiast na 
inne branże i na inne miasta niemieckie.

Obława na waluciarzy.
Ł0D 2 5. W nocy na stacji Łódź-Fabrycz- 

na funkcjonarjusze policji państwowej VIII Ko­
m isariatu pod kierunkiem komisarza Mordasa 
dokonali rewizji pasażerów w pociągu, idącego 
w stronę Krakowa i Górnego Śląska.

Wynikiem rewizji było aresztowanie kilku 
podejrzanych osobników: Hammera M., zam. 
przy ul. Piramowicza Nr. 9, któremu podczas 
rewizji osobistej na posterunku Łódź-Fabryczna 
zasekwestrowano dolary. 1.070,000 ink. niemi., 
większą sumę pieniędzy polskich. 53 weksle na 
ogólną *sumę 75 miljonów m k.i2810 rubli ro­
syjskich. Hammera przesłano do urzędu śled­
czego, celem przeprowadzenia dalszego postę­
powania.

W skaźnik droźyźniany dla Krakowa.
KRAKÓW 5. Komisja lokalna dla badania 

wzrostu kosztów utrzymania w Krakowie, na 
posiedzeniu dn. 3 lipca ustaliła w miesiącu czerw 
cu w porównaniu z miesiącem majem: koszta 
utrzymania rodziny pracowniczej, złożonej z 4 
osób, zwiększyły się o 54.04 proc.

Komorne w złotych polskich.
POZNAN. 5. Stowarzyszenie vvłaścicielido­

mów ogłosiło w pismach, że z dniem 1-go lipca 
Ustanawia się komorne, wynoszące podwyższone 
o 15 proc. komorne przedwojenne, płatne w 
złotych polskich, licząc za markę przedwojenną 
23 grosze wodług kursu w dniu płatności. Od 
lokalów handlowych podwyżka wynosi 40 proc. 
według tej samej relacji. Świadczenia w dalszym 
ciągu ponoszą lokatorzy. Lokatorów, nie chcą­
cych płacić powinien każdy właściciel domu za­
pisać do księgi referencji, znajdujących się w 
Stowarzyszeniu. Ogłoszenie to zawiera w dal­
szym ciągu punkt, według którego żadnemu wła­
ścicielowi domu nie wolno nawet po zniesieniu 
ustawy o ochronie lokatorów wynająć lokalu 
bez zasiągnięcia opinji o nowym lokatorze v\ 
Stowarzyszeniu. Odezwa dodaje, żę właściciel, 
który nic zastosuje się do podanych warunków, 
będzie uważane za jednostkę niehonorowąi jako 
taki zostanie ze Stowarzyszenia wykreślony i 
towarzysko zbojkotowany.

Giełda W arszawska.
WARSZAWA. New-York — 104000, Londyn 

'475000. Niemcy — 0.61, Paryż—6175, Szwajca- 
r ja  — 18200.

Ha W akacje.
Oto rozjeżdżają się posłowie sejmowi ni 

letnie wywczasy. Antagonizmy partyjne przy­
bierają coraz ostrzejsze formy—a czy one przy­
cichną przez czas ferji, można poważne mieć
wątpliwości.

Zdaje się rzeczą nieuniknioną, ze opozycja 
lewicowa użyje tego czasu na agitację wśród 
ludności, mając do dyspozycji przeciw większo­
ści prawicowo^iastowej broń tak podatną, jak 
odkrvty w ostatnich dniach pakt PSL*. „PiasLa z 
Chjeną w sprawie reformy rolnej. „Kurjer Pol­
ski" wyrządził tej koalicji stronnictw, złośliwą 
psotę, ogłaszając umowę, która skazana była 
widocznie na przechowanie pod siedmiu pieczę­
ciami. aż do wprowadzenia jej w ustawodaw.- 
czej formie na plenum Sejmu i Senatu. Tymcza 
jsem rewelacja dziennikarska zdradza przedwcze 
śnie cenę, za którą przyszła do skutku przyjazn 
dwóch, zwalczających się do niedawna tak za­
wzięcie obozów. Tę cenę znowu w lwiej części 
zapłacić ma państwo i to w dobie najcięższego 
z dotychczasowych przesilenia finansowego 
narażając na wielkie niebezpieczeństwo i za­
chwianie te swoje interesy, które dotąd, bądz co 
bądź tworzyły podstawę ekonomicznego bytowa­
nia wszystkich sfer społecznych i temsamem fi­
nansów państwa. ■

Dobrze się stało, że piastowo-ósemkowy pakt 
w sprawie reformv rolnej ujrzał światło dzien­
ne. W rasta on tak głęboko w trzewia całej lud­
ności, że nie może być jedynie przedmiotem 
przetargu partyjnego w Sejmie.

Nikt zapewne z ludzi rozsądnych naserjo 
nie traktuje potrzeby reformy rolnej, względnie 
wprowadzenie jej w Polsce w życie, w obecnych 
krytycznych czasach. Drogi rozchodzą się tyl­

ko co do czasu i sposobów jej wykonania. Pol­
ska jest bowiem przedewszystkiem krajem rol­
niczym, i na długie czasy ten swój charakter za­
chować musi. Rolnictwo nie stoi jeszcze u nas 
na wysokości zadania, ale zaspakaja przecież po­
trzeby ludności i znaczną zwyżkę produkcji, czy 
to bezpośredniej, czy pośredniej, wywozić może 
za granicę. Nic więc łatwiejszego, jak  przez nad 
werężenie obecnego ustroju i organizacji rolnic 
twa. zepsuć to, co jest, a nie stworzyć ekwiwa­
lentu dla wypełnienia luki, jaka przez wprowa­
dzenie reformy rolnej, w głównej produkcji kra­
jowej wytworzyć się może.

Nie wchodzimy na razie w szczegóły paktu 
ósemkowó-piastowego. Jeżeli ma on być mate- 
rjałem dla kodyfikacji ustawy wykonawczej, to 
ze stanowiska jurydycznego i konstytucyjnegov 
m aterjał ten jest marny, ustawa, na takich zbu­
dowana „pryncypjach", albo nie dałaby się wo- 
góle wykonać, albo w wykonaniu wytworzyłaby, 
w stosunkach własności ziemskiej i produkcji roj 
nej. nie dający się wprost przewidzieć chaos i 
zamieszanie.

Podrywa on przedewszystkiem konstytucyj­
ne zasady, pozbawiające na wywłaszczenie ska­
zane sfery, opieki sądownej, oddając je wTyłącznie 
w ręce władz administracyjnych, które zawsze 
będą, z natury rzeczy, instrumentem politycznym! 
spoczywającym w ręku rządzącej większości.. 
Jeżeli już koniecznie reforma rolna ma być prze­
prowadzona—powtarzamy—ale to niech te prze­
prowadzenie odbędzie się w sposób, pod wzglę­
dem prawnym uczciwy, jeśli w Polsce obowią­
zywać mają normy prawno-państwowe. W 
sprawie własności prywatnej nie mogą więc 
rozstrzygać w ostatniej instancji władze admini­
stracyjne. z uchyleniem trybunałów7 sądowych' 
powołanych właśnie do bezstronnego rozważa­
nia spraw ze stanowdska ustawy.

Wytworzenie średniej własności ziemskiej 
leży w niezaprzeczonym interesie państwa. Spo 
sób jej wytworzenia jest jednak, w naszej obec­
nej, chaotycznej sytuacji finansowej, problemem 
niesłychanie trudnym i ryzykownym. Trzeba so­
bie jasno zdać sprawę z tego, czy państwo ma 
poprostu konfiskować część obszarów dworskich 
czy je „wywłaszczać", a więc, czy za wywłasz­
czone obszary ma się płacić, czem się ma pła­
cić i kto ma płacić? — Oczywiście ;pakt ósem­
ko w t o -pi a sto wy pomija ten pierwszy sposób, ja ­
ko zbyt jaskrawo niekonstytucyjny, a wybiera 
drugi. Więc ma się płacić. Ale czem? Czy 
Polska ma dzisiaj ustaloną walutę, którąby wy 
właszczani i nabywcy mogli operować? Pomija­
jąc już cenę wywłaszczenia, ale sposób wypłaca­
nia jej znacznej części listami rentowemi wr nie­
ustalonej, a właściwie nie istniejącej jeszcze, wa­
lucie zlotowej, redukcje całą transakcję do bar­
dzo chyba nierównej dla obu stron miary. Istnie 
je bowiem niebezpieczeństwo, że nabywca roli 
otrzyma rzecz realną: ziemię — wywłaszczony 
z niej będzie obdarzony papierem, bardzo pro­
blematycznej wartości.

A jakie kontrowersje wywołać mogą wr prak 
tvce zastrzeżenia co dó obszarów dobrze lub 
źle zagospodarowanych, przemysłowych, zmelio­
rowanych itd., łatwo sobie wyobrazić.

Reforma rolna musi być z natury rzeczy 
chirurgicznem cięciem bardzo bolesnem. ale 
niechże to cięcie będzie wprawną i uczciwą wy­
konane ręką, niech da całemu organizmowi pań­
stwa zdrowde na dalsze życie. Byłoby nieszczę­
ściem, gdyby ono zostawiło schorzały, do życia 
niezdolny organizm.

Pod względem społecznym budzi także pla­
nowana przez pakt ósemkowo-piastowy reforma 
rolna poważne obawy. Zyskanie bowiem grun 
tów z wywłaszczenia wymagać będzie ze strony 
nabywców poważnych zasobów finansowych. 
Będą je mieli tylko ci właściciełe-chłopi, którzy 
dzisiaj duszą w skrzyniach topniejące w swej 
wartości marki i już posiadają iirwentarz martwy, 
i żywy na zwiększone gospodarstwo. Ale co się 
stanie z niezasobną służbą folwarczną, która 
znajdzie się, po amputacji większej własności, 
bez środków do życia? — i gdzie znajdzie fun­
dusze na zagospodarowanie się, na zakupno in­
wentarza, dzisiaj niesłychanie drogiego.

Ta kwest ja będzie oczywiście wyzyskana 
przez stronnictwa lewicowe, które, w  tym feryj­
nym okresie, płoszyć będą widmem reformy 
rolnej sen z powiek Ósemkowiczów7. Zwłaszcza 
NPR.—dotąd kokietująca z prawicą — musi so­
bie dokładnie zdać sprawę z tego. czy interesa 
tych sfer robotniczo-rolniczych, które ona re­
prezentuje, dadzą się pogodzić z programem re­
formy rolnej najnowszej kompozycji?

Nietylko projekt agrarny przysłonił firm a­
ment nad Polską w chwili rozejścia się Sejmu. 
Groźniejsza chmura przepowiadała nadciągają­
ca burzę. Dziwna rzecz, że względnie tak mało 
o niej w Sejmie mówiono, jakgdyby obawiano 
się kwestji, trapiącej kraj cały. Była nią ° czy* 
Wiście dewaluacja marki polskiej i drozyzną. A

czarodziej, którego zaklęcie mogło uspokoić o- 
bawy — minister skarbu — ważkiego swojego 
w tym krytycznym momencie słowa nie rzucił z 
trybuny rządowej. Jego ekspose, zapowiadane 
z jednego posiedzenia Iżby na drugie^ nie przy­
szło do skutku.

Dziś wiemy już dlaczego. Oto minister skar­
bu p. Wład. Grabski, od dłuższego czasu był 
„duszą na odlocie". Większość ósemkowo-pia 
stówa chciała załatwić śwój rachunek z min. 
Grabskim w ścisłem kółku, pod nieobecność Sej 
mu. I na drugi dzień po ostatniem posiedzeniu 
Sejmu, minister Grabski podał się do dymisji, 
zresztą od dawna przewidywanej.

Tu przyznać trzeba, że p. Grabski był ekono 
mistą o szerszym horyzoncie zapatrywań i śmią- 
łym, zbyt śmiałym inicjatorem. Kto podejmie po 
nim spadek, — oto pytanie niesłychanej doniosła 
ści. Jeżeli znowu pakt ósemkowo-piastowy, we­
dle przynależności politycznej taksować zechce 
kwalifikacje nowego ministra skarbu, możemy 
spodziewać się rzeczy bardzo niedobrych.

Na wszelki sposób nieobecność Sejmu w, 
chwili tak złowróżbnej, jak obecna, jest zjawis­
kiem... niezwykłem, ciioć przez interesowane 
sfery prawdopodobnie przewidzianem.

Przypomina to bajkę o strusiu, co zwykł 
chować głowę w piasku, gdy wróg nadciąga.

KRONIKA.
— KONCERT ORKIESTRY 29 P. ST. KAN.
W czwartek 5 lipca od godz. 7 do 8 wiecz. 

przygrywa orkiestra w Parku Miejskim.
— DROŻYZNA CHLEBA.
Dzisiaj piekarze biorą za chfeb' 10,000 mk.. 

w tej chwili dowiadujemy się z wiarogodnego 
źródła, że zboże staniało o 30 tysięcy mk. na 
korcu. A więc?

— ATLANTYDA słynna powieść Piotra Benoit, 
oparta na legendzie afrykańskiej ,o istnieniu w środ­
ku pystyni Sachary, znalazła swe odzwierćiadlenie w  
pięknym obrazie wyświetlanym od środy w Kinemar 
tografie „Miraż". Szereg obrazów zdjętych w pustyni

wśród olbrzymich gór skalistych przykuwa oko w i­
dza. Obecnie wyświetlaną jest tylko pierwsza poło­
wa do chwili spotkania się nieszczęsnych oficerów  
francuskich z Królową państwa Hoggara Autfneą. 
Przedstawienia Atlantydy cieszą się zupełnem powo­
dzeniem.

— POGODA.
Po panujących w' Kaliskiem i  trwających ok-ola. 

dlwóch miesięcy deszczach, mieliśmy w środę pierw­
szy dzień ładnej pogody. Niespadła ani kropla * 
deszczu, aczkolwiek niebo było zachmurzone.

— SPRZEDAZ KONI.
W środę W Majkowie odbywała się sprzedaż 

koni, oddanych przez Niemcy za konie zabrane c  
Polski. Część koni zakupiła Komenda P[ol. Pan. .Wo­
jewództwa łódzkiego.

— PRZYPpMNIENiE. «
Powołując się na poprzednie obwieszczenie swo- ; 

ie Urząd SkarboWy jeszcze raz przypomina wszyst­
kim płatnikom podatku obrotowego za rok 1923, że  
termin składania deklaracji podatku tego za 1 pół- . 
rocze 1923 c. mija z dniem 21 lipca n, b. i  fże de­
klaracje te wydają się codziennie bezpłatnie W biu­
rze Urzędu, pokój Nr. 3 w godzinach od 9-ej rano 
dó 2-ej popoł.

Do złożenia deklaracji obowiązani przedeWtfcy- . 
stkiem są: posiadacze Świadectw handlowych I i  II 
kat. jak również posiadacze Świadectw przemysło- , 
wych I, 2, 3, 4, i 5 kat. a także wszyscy wykonu- 
jący samodzielne wOlne zawody jak również pośred­
nicy handlowi i faktorzy. Posiadacze innych kat$- 
gorji przemysłowych i handlowych jakkolwiek u- 
stawowo nie są zobowiązani do składania deklaracji 
jednak: ż(e ze względów osobistych i prerogatyw *  

prawnych jakie d aje złożenie deklaracji — powinni 
również składać takowe.

Kto dlo dnia 31 lipca r.b. nie złoży deklaracji 
podatku obrotowego lub też  przedstawi ,w takowej 
nie zupełne dane ulegnie karize grzywny od 100.000 
do 3.000.000 mk.

— CENA ZARGONOWEK.
Dzienniki żargonowe kosztują obecnie 2.000 mk. 

pojedynczy egzemplarz, cfcyli o 100 proc. więcej n i l  
polskie.

_  Z WYSTAWY FOTOGRAFICZNEJ W POZNA 
NIU.

P. dr. Czajkowski (Kaliszanfn) na wystawie Fo­
tograficznej w Poznaniu za zdjęcia rengenologiczne 
(prześwietlające ciało ludzkie) otrzymał dyplom n* 
medal srebrny.

— ZE STQW. NAR. ORQ. KOBIET.
•Zebranie Udziałowców Pracown. czapek przy * 

Stow. Nar. Org. Kobiet odbędzie się  w  piątek, d m  
6 lipca r.b o godz. 6-ej w. w  Banku Ziemi Kai* 
kief.
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Na arenie polityki zagranicznej
. ' Czytamy w „W ieku Nowym": 

j N iefortunne i niedołężne posunięcia obecnego ‘ 
rzą!QU na polu polityki finansowej, wywołały obu­
rzen ie  już nawet w tych sferach, które z entuzjaz­
mem oczekiwały objęcia rządu przez większość „nar 
rofcll0wą“ . Finanse to jednak coś, c0 się bezpośrednio 
n a  skórze naszej odbija i czem każdy <— z musu nief- 
jakó — zajmuje się. Inna rzecz polityka zagranicz­
na. Ta mniej budzi zainteresowania, choć nie ulega 
wątpliwości, że wpływa iona na stosunki finansowe. 
Nie w  ten sposób, jak to  obecnie przedstaw ia prasa 
prawicowa, że „międzynarodowa finansjera" mści się 
z a  „numerus clausus", względnie straszy przed je- 
jgo uchwaleniem. Ju ż  choćby z tej przyczyny nie 
m ożna uznać tego sposobu mydleniem oczu „naro- 
łtOwym Wyborcom, że nawet wedle głosów prasy „na­
rodow ej", poważne finansowe i ekonomiczne orga­
nizacje prawicowe, jak np. Lewiatan, są w sidłach 
bWei finansjiery, zresztą zupełnie dobrowolnie zwią­
zane z nią całym węzłem grubych interesów1.

Jeśli więc można mówić o wpływie międzyna­
rodowej finansjery na kurs marki polskiej, to cho-

nie nazwano parafrazą oświadczeń popj.zednich mi­
elą i tu faczej może o pewne inspiracje rządów wiel­
kich mocarstw i państw  na kierowników tej finansje­
ry, inspiracje, wywołane tern, £e rząd obescny w dzie­
dzinie polityki zagranicznej nie potrafił obudzić za­
granicą zaufania przez swoje wojownicze zapędy wo­
bec Niemiec i pokrytą zrazti buńczuczną miną chęć 
Zrezygnowania z praw  narodu polskiego do Gdańska 
Gdyby jednak — jsik to mówił w komisji sejmowej 
m inister Seydia — b rać  tjo tylko za głosy prasy po-

zupełnie bez jakichś przewodnich myśli, że ten brak 
busoli w polityce w żadnym razie nie może budzić 
zaufania do jej! obecnego kierownika. Wprawdzie u- 
tarlo s ię  przekonanie), że obecny minister pełni swo­
je funkcją przejściowo, głównie w celu energiczne­
go przeczyszczenia ministerstwa, ale jego enuncjacje 
są w każdjym razie enuncjacjami rządu. Przypuszczać 
chyba należy, że przyszły kierownik istotnej polityki 
zagranicznej zarezerwował dla siebie wypowiedzenie 
program u szczegółowego. '

Oświadczenie m inistra spraw zagranicznych słulsz-

nistrów. W idocznie rząd zamierza siosować zasadę 
posła Korfantego, żejby mało mówić a działać ener- 
glcznief. I to władnie budki niepokój u naszych sprzy­
mierzeńców. Go dziwniejsze, że w łonie rządu panuje 
niezgodność w poglądzie na istotę spadku marki. 
Albowiem peidfczas gdy m inister skarbu przypisuje 
ją różnym  czynnikom zewnętrznym, minister spraw 
zagranicznych otwarcie przyznaje, że jest to reakcja 
finasjery na rzekome agresywne zamierzenia rządt*.

W ażniejszy ustęp deklaracji dotyczył Gdańska. 
Chodzi o interwencję Ligi Narodów w sprawie sta­
nowiska wysokiego komisarza odnośnie do praw, , 
przysługujących Polsce w  wolnejn mieście Gdańsku. 
Sprawa ta wymaga rzeczywiście juz jakiegoś defin i­
tywnego załatwienia. Jest jednak mało prawdopodob­
ne, żeiby obecny rząd1 uzyskał pomyślne w tej spra­
wie rozwiązanie (nie tyle zawiłego, iie sztucznie za­
plątanego zagadnienia, albowiem nledowarzone opi- 
nje polityków obozu prawicowego w spraw ie gdań­
skiej wywołały u naszych przyjaciół nawet niepokój 
Ludzie, obozu dziś rządzącego, zabagniii sprawę ‘ 
gdańską, a następnie swoimi szkodliwymi pogróż­
kami Uczynili pomyślne jej rozwikłanie ,piało praw- 
dopodobnem.

TAJEMNICA KRÓLOWEJ.
POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO.

29) (S tr e s z c z e n ie )
We wsi Saint-EŁarpe, przy stoliku ogrodo­

wym w hotelu pod „Złotym Lwem", siedziało 
dwóch ludzi. Serweta i talerze z owocami nie 
Lyły jeszcze sprzątnięte. Jeden z nich, H erbert 
Rayson, w yjął portcygąr i zapalił.

— Trudno uwierzyć, — rzekł do swego są­
siada, że znajdujem y się tylko o trzy milę od

najgw arniejszej francuskiej miejscowości ku ra­
cyjnej. Jak  pan tu trafił?  Oprócz nas dwóch 
zdaje się, niema więcej gości.

Sąsiad R a\sona nakładał fajeczkę. Barczy 
sty , wysoki gentleman, z dużą brodą, bezwątpie 
nia anglik, wyglądał na człowieka w średnim 
fcvieku. W ruchach jego i na opalonej Iwarzy 
^nać było powagę i poczucie własnej wartości.

— Byłem tu, — rzekł: przed kilku laty i za­
chciałem  znów odwiedzić to miejsce. A pan jak 
się tu dostał?

—- Zupełnie wypadkowo,—odrzekł Hayson: 
wyszedłem na spacer z Trouville, i zatrzymałem 
się tu na śniadanie. Tak tui się tu spodobało, 
że wynająłem  pokój i posiałem  po rzeczy. P raw ­
dopodobnie ani jeden z m onarchów Europy nie 
m a takiej jadalni, jak mv.

Poczęli patrzeć na cudną panoram ę, rozścic 
ła jącą  się przed nimi. Rayson patrzał wokoło 
lecz najczęściej wzrok jego zatrzym yw ał się na 
W spaniałym zamku.

— Kto tam móże mieszkać? — zauważył w 
zamyśleniu: Trzeba się dowiedzieć u właściciela 
h o te lu !

— Mogę panu powiedzieć,—odrzekł niezna­
jomy: Zamek należy do baronowej de Sturm.

— Francuski?
— Napół francuska, napół belgijka. Ma m a­

jątki w obydwóch państwach. Akurat ten zamek 
należy do niej.

— Pan widocznie zna dobrze okolice?
— Byłem tu kiedyś.
Rayson w yjął bilet.
— Praw dopodobnie spędzimy tu razem parę 

dni—rzekł: pozwoli pan przedstawić się sobie. 
Nazywam się Rayson. H erbert Rayson, z Lon­
dynu.

Nieznajomy niezdecydowanie wziął bilet.
Wielce obowiązany. Nie noszę z sobą bile­

tów'. Nazywam się Dunkan.
— Anglik, ma się rozumieć?
— Jestem anglikiem, lecz już dawno nie by 

łem w Anglji.
W  zachowaniu się Dunkana, jak nazwał się 

nieznajomy, było coś takiego, co nie pozwolało 
Raysonowi zadawać dłużej pytania. Siadzicii o 
bok siebie i obydw aj patrzeli-w  dal. I czem dłu­
żej patrzeli na zamek i okolice, tembardziej rosła 
w  Raysonie ciekawość, wzbudzona w nim przez 
nowego nieznajomego. Rayson zauważył, że 
•sąsiad jego m ało zwraca uwagi na piękność na­
tury. W zrok  D u n k a n a  p ra w ie  bez p rz e rw y  zwró 
eony był na zamek. Kto wie, czy ten człowiek 
dobrze poznajom iony z miejscowością, nie był 
niegdyś zakochany w baronowej, kiedy ta była 
jeszcze poprosili Em i Saint-Etarp. I rozmyślając 
nad tein, Rayson zapom niał o swych własnych 
kłopotach. Zapadł upalny zmrok i miejscami 
łąki okryły się szarą mgłą. Przeleciał nietoperz 
i Rayson ocknął się z zadumy.

— Przejdę się trochę,—rzekł wstając: dobra 
noc, być może że dziś się nie zobaczymy.

— Dobranoc! jak  echo odezwał się Dunkan.
Rayson wyszedł z ogrodu i w kilka m inut

potein znalazł się u w rót parku zamkowego. 
Przez pręty ogrodzenia zobaczył długą aleję, 
wiodącą do gmachu. F urtka  zamknięta była na 
kłódkę.

— Co pan sobie życzy? — usłyszał Rayson.
Przy nim stał stróż z fuzją na ramieniu.
— Dobry wieczór, — rzeki Rayson: czy 

wolno publiczności wchodzić do parku?
— Nie! Czyż pan nie widzi, że bram a zam­

knięta.
— Gospodarz „Złotego Lwa" mówił mnie, 

że mieszkańcy wsi m ają przywilej.
Stróż podejrzliwie popatrzał na niego.
— Pan nie jest ze wsi, — oznajmił.
— Leez zamieszkałem tu.
— To nie ma znaczenia. Teraz wszystkim 

niewolno wchodzić do parku, gdyż w zamku są 
goście.

— No trudno! Dobranoc! — rzekł Rayson.
Stróż nic nie odrzekł. Rayson odszedł od

bram y i skierow. się drożyną, wiodącą obok kraty.
Noc już otuliła cały zamek czarną oponą 

mgieł i tylko wierzchołki baszt oświetlały pro­
mienie wschodzącego księżyca, kiedy jedne z 
drzwi otworzyły się i z zamku wyszły dwie ko­
biety w towarzystwie mężczyzny. Jedna z ko­
biet, zupełnie nieznana Raysonowi. szła naprzód 
a za nią Luiza! I w tej chwili poczuł on. że ko,- 
cha ją silniej, niż sam myślał o tern. Uczuwał 
męki Tantala; chciał rzucić się do niej. lecz nie 
śmiał się ukazać. Cała grupa przeszła kilka razy 
tam  i z powrotem aleją, rozm aw iając o czemś po- 
cic.hu, i ku wielkiej radości Ravsona nieznajoma 
dama wraz z towarzyszem pozostawała Luizę 
samą i weszła przez też same drzwi, prz z które 
wyszli. (D. C N.).

FABRYKA OGRO­
DZEŃ DRUCIANYCH

J. Szczepiła
w  K aliszu ,

ulica Młynarska 9 (obok 
cmentarza) dom własny

wykonuje wszelkie ogrodzenia z najlepszego drutu ocynko­
wanego jak to: ogrodów, parków, łąk, podwórzy, skwerów, 
szkółek ogrodniczych, cmentarzy grzebalnych jak również 
posiada stale drut kolczasty, skobelki, arfy do węgla i żwiru 
materace do łóżek, wycieraczki do nóg, kraty do okien i t. p.

Ceny p rzy stą p n e-

Zginęły 2 paszporty  
wydane w Koźminku na imię 
Ruwena Bergera i Estery Ber­

ger. 1356

STANC JA
D L A 1358

O G Ł O S Z E N I E

1085

1343
Urząd Akcyzowy w Kaliszu podaje niniejszym do 

wiadomości, że w dniu 16 lipca r. b. o godz. 9-ej ra­
no odbędzie się w biurze Urzędu (Łódzka 5.) sprze­
daż przez LICYTACJĘ 314.42 litrów 100° czystego 
spirytusu i 855.52 litrów 100° skażonego oraz 150 pę­
cherzy, pochodzących z konfiskat.

Do licytacji mogą przystąpić jedynie instytucje i 
osoby uprawnione do kupna spirytusu, t. j. posiada­
jące odnośne pozwolenie.

Naczelnik Urzędu J. W ieże.

UCZNIÓW
k la s  n iż sz y c h .

Dobre rekomendacje. 
Krakowskie Przedmieście 40 

m. 4. Paprocka. Od 4 do 5.

Zginął patent YII tategorjf
wydany przez Izbę Skarbową 
w Kaliszu na wyrób haftów w 
Kaliszu przy ul. Niecałej Ns10 
na imię Bernarda Weinberga. 
_____________  1359

Zginął paszport I
wydany w Kaliszu, oraz D u -  
b lik a t kategorji „D“ rocznik 
1886 wydany przez PKU. w Ka­
liszu na imię Izaaka Majera 
Jakubowicza, K anonicka Na 3.

Przyjmę parę osób na
O B I  A i Y  prywatne
Wiadomość w redakcji. 1344

jipOLir S i w e  franc, fart? maliowe,
uznane w całym świecie za 
najpiękniejsze i najtrwalsze 

do mebli, drzwi, okien, podłóg, ścian, wanien it.p. nadeszły. 
Główna sprzedaż w firmie B racia  R O T H ,  Kalisz, 

ul. Babina 29. 1 3 1 7 ^

2 Numery Naftowe 
T y g o d r j i k a  dostaw

N a wzór specjalnych numerów Tygodnika dostaw a to: 
Numeru Żelaznego 
Numeru Drzewnego 
Numeru Budowlanego 

wy do my w lipcu b. r.
2 N u m e r y  N a f t o w e  
T y g o d n i k a  d o o t a w

których zdaniem będzie zaznajomienie wszystkich dziel­
nic Polski z  Molopc’:kim Przemysłem Naftowym.

Jednocześnie temuż przemysłowi przedstawiony 
będzie całokszto.t wszystkich źiódeł zaopatrzenia jego 
potrzeb w granicach Polski.

Ogłoszenia, opisy, monografje, notatki i t. p. do po­
wyższych numerów przyjmuje nasza Administracja oraz 
wszystkie Biura Ogłoszeń w Polsce po cenach naszej 
taryfy normalnej.

W ydawnictwo Tygodnika Dostaw  
w e Lwowie.1274
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